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W A R U N K I  P R Z E D P Ł A T !:

W Płocku I w lo n t y :  Bocznlo n .  6. 
półroczu. r*. 2 k. 60, kwartalnie ra. t  t  15 

Za odnoazenie do donu  miesięcznie k. 6.

Z przesy łką pocztowy: Rocznie r i.  6. 

półrocznie ra. i .  kwartalnie r», 1 k. 60.

Zagranicą: Roczsie n .  8, półrocznie 

ra. 4, kwartalnie n .  1

Numer pojedyńczy k. 5.

Z* zatonę adretn dopłaca 

ei« kop. 80.

Prtedptalf i o jłonen la  
przyjmują równieł kii«far-
aie 1 kolporterje po a tu tach

i miasteczkach

Adres wydawnictwa: 

w Piicku Rynek Kanoniczny.

W  oddiiale Łomżyńskim: 
Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatą i o floa ieo ia  na j

lepiej przysy łać wprost de 

redakcji.

R ąkep lry  ale zastrzelone 

nie zwracają sią.

O H a IW KN IA  p« kap 8 za *t*rei 
petlte*y lak jefe Blejece Za następne
razy kop. 8.

KfcKl AktT aa 1 stronie po kop K
la  wieraz.

N IK K U L O O U  wiersz kop 18 

V  Waratawio przyjmują afłotteaU 
ajentnry U ^ r a  (W iorzbowa I ) ,  Pta 

trawaklefo iSeaataraka t8>, R «r(,nn i 

(Sanatorska Si).

Z A R Z Ą D  

Płockiego Tow. Wzajemnego Kredytu
podaje do wiadomości, że na skutek 

polecenia członków Towarzystwa ku 
puje i sp rzeda je  papiery  
procentow e.

HOTEL WARSZAWSKI
w  P ło c k u

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 

Prysznice po kop. 20 (z bielizny).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 

godz. 9 z rana do 9 wieczór.

Od i
Bank Państwa podaje do wiadomości 

ogólnej, iż zgodnie z rozkazem Najwyższym, 
z dnia 18 grudnia (st. st.) 1898 r., opu
blikowanym w .V 1-szym Zbioru praw i 
rozporządzeń rządowych 1 -ł!>9 r., termin 
wymiany ostatecznej w Banku Państwa po
zostałych w obiegu kwitów depozytowych 

metalowych wyznaczono na dzień 31 gru
dnia (st. st.) 1890 r.; po upływie powyż
szego terminu kwity, nie przedstawione do 

wypłaty, stracą wartość obowiązującą.

W Bodzanow ie, w domu 

W-go Nowickiego, zamieszkał le

karz EDMUND ZBROMIRSKI.

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 5 do I I  lutego 1899 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W . z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Z powodu interesów familijnych, 

interes solidny, z wyrobioną klientelą 

przynoszący poważne zyski, poszuku

je nabywcy lub wspólnika chrześcia- 

nina z kapitałem 5,000— 10,000 rb.

Hliższa wiadomość w księgarni L. 
Bukiego w Płocku, ul. Tumska.

Kalendarzyk tygodniowy

Sobota 
Niedziela 
Ponicdz. 
W torelt 
Środa 
Czwartek 
Piątek

Św ięc i K ośc io ła

H.-Katollckłero 

18 lutego Symeona i Mak*.

Im iona

s ło w tid sk la

Wielosława
19 .  Konrada, Mausweta Czcislawa
20 „ Eucherjusza, l.eona I.ubomiła
21 „ Maksytniana Onoslawn
22 „ KatedryŚw.Piotra WrorUlawa
23 „ Piotra Dauijnna Przedzisława
24 „ Macieja Ap. Bogusza

Dzień
Temperatura w st. Cj Kierunek wiatru Stopi sil zachtu. k ii runek 

chmur 

1 P-

Opady 
ni. u .

U w a g i

7r. 1 p. 9 w. średj 7 r, 1 P- 1 9w. 7 r . l j  ,,.J_9 w.

5 N. -2,4 -0.4 -2,3 -1.7 SW» WSW* s w , 10 9 10 SW 1.0 śnieg, wicher, za w.

(I P, -8,1 -6,2 -14,0 —9.4 Nt No 0 0 0 0 0 — —

7 W. .17,2 -7,1 -8.0 -|0,H 0 U So 0 0 0 0 — szron

8 Sr. -4,9 -1,6 -8 7 -5,1 So Si NNEi 10 9 0 S 0,6 śnieg 7 r.— 9 r.

»Cz. -8,0 -2.3 1.0 -3,1 ESE* SEj S' 10 10 10 II 10.5 śnieg, potein deszcz

10 V. 1,5 3,8 1,6 2,3 Si ssw> O 10 10 0 SW 4,9 deszcz 7 r.— 11 r.odw.

11 S. 0.0 M „ t,8 SWo SWo SWo 0 0 0 u silna odwilż

Średnia — 3,7 Suma opadu 17,0

Objaśnienie :»akńtr. S— południe, W— zachód, E — wschód, N — północ; liczby przy kierunku wia
tru oznaczają jego sll<j: 0— b. slaby wiatr, 1 — umiarkowany, 2— dosyć silny, 3— b. silny , O bez lite- 

ty— zupełna cisza.

Wschód słońca o godz. 7 m. 8.
Zachód słońca o godz. 5 w. 22.

Wysok. wody na Wiśle d. I I  lutego 5 stóp 5 cali 
pod Płockiem. d. łft ,  ti- ,. 5 „ 

d. IB .  7 „ 9 .,

1 1 1 t p  ł »

Temperat. w Płocku: C7«d. 14 lutego 4,4 ll .f i 4,4
„ 15 „ 1.4 7,6 5,2 
„ 16 ,  4,8 7,0 6,2

J a r m a r k i :  W płockiej: d. 20 lutego » 
JJowem Mieście, d. 27 lu f  w Rypinie, w Mławie.

Ił ' jhA. tomlyńskiej- d. 22 lut w Ostrołęce, d. 27 lut. 
v f.omży i w Nowogrodzie, d. 28 lutego w Szczu

czynie

Zmiany w służbie.
As. Kol. Kulikowski zamianowany został sędzią 

pokoju w m. Tykocinie, w 1-ym okręgu sądowym 
gub. łomżyńskiej. Sędzia pokoju 1-go okręgu gub. 
płockiej z. i i i . »ierpca Szmigielski zamianowaliy zo

stał sędzią pokoju dodatkowym w okręgach gub. 
kieleckiej. Sędzia pokoju l-go okręgu gub. lam* 
iyń.*kiej / tu. Tykoeina r. kol. przo
niesiony zo>tal na posadę sędziego pokoju do m, 
Tomaszowa, w *2-iin okręgu gub. lubelskiej.

Notatki do mapy archeologiczne)
g--uto. n o c l c lo j .

7) (Ciąg dałezy.)

Łubki. Na polach wsi Łubki, (niegdyś 
kościelnej, kościół był pod wezwaniem S-go 
Aleksego), nie robiłem poszukiwań, ale w 
kilku miejscach znajdywałem skorupy z urn, 
a szczególniej w okolicy, gdzie wyrabiano 
cegłę. Po zniszczonym od dawna lesie od 
strony Turowa, przy wykopywaniu karpy 
olbrzymiego dębu, znaleziono butelkę z wi
nem. A w roku 18*1 na tymże polu wy- 
orano piękną ostrogę, ze sprzączkami 1 wie- 
szadelkami, która znajduje się u mnie.

Łętowo. Wieś kościelna, w której także 
spostrzegać się dają skorupy z urn. W r. 
1881 w pobliżu kościoła przy kopanin zna
leziono bransoletkę bronzową, która przez 
ówczesnego proboszcza została mi ofiaro
waną

Nadto opowiadano mi w r. 1891, że lat 
temu kilka znaleziono urnę pod kamieniem, 
w środku zaś miały się znajdować bronzy.

Rogowo. W południowej stronie wsi 
Rogowa znajduje się kurhan znarzuie mniej
szy od Turowskiego, i tum się różni, źe 
groby, chociaż rzędowe, znajdują się w 
różnych kierunkach. Niektóre głowami 
zwrócone były na północ, inne zaś na 
wschód lub też na zachód, kurhan w przed
mioty znacznie uboższy. Poszukiwania ro
biłem w r. 1889. Odkopałem l.‘ł grobów
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
Nagrodzona ua konkursie „tiłosu* z funduszu ziemian Krosaiewickich 

tl) PKZE35
X-i"VłdLT r̂łlcę aod.loT^-»łc^.

—  Widzisz, co to jest życie! 1'awniej byłbym ta
kiemu panu pokazał drzwi bez namysłu, dziś musiałem 

«ę namyślać.
—  Jednakże odmówiłeś, prawda, Staszku, źe odmó- 

uiles?
—  Odmówiłem, o, odmówiłem, bo wiążę koniec 

i  końcem, ale gdy nie iwiążę... Konieczność uczy wszyst
kich i wszystkiego, ludzie są ci sami, tylko ona, pani 
wszechwładna, zmienia się i dusze ludzkie zabarwia.

l ’r*a ł. puczem znów mówił, głośnym szeptem, prędko.
— Oo! gdybyi ta moja konieczność chciała mieć 

biali) twarz, nie czarną, nawet nie szarą, tylko białą, 

koniecznie białą, Hanko!
A llanka aż osłupiała, lecz tylko na jedno ingnie- 

■»e oka, bo gdy teraz burski wbiegł do bnuuy, ona po
moczyła za mm i już na wschodach schwyciła go za 

ramię.
—  Staszku, przecież ly nie wierzysz w tu, co rnu- 

*isł, albo nie znasz siebie! Nic cię nie obroni, ani pa- 
nifc o mamie, ani nazwisku ojca, które ci się stało dro- 
*»eui. nie, tjlku  ty saiu. Czy ty już nie znasz siebie, 

Stutkol
Patrzył na siostrę oczami bez blasku, widział, że 

je) drżą usta i nagłe, przyciągnąwszy ją  za ręce, szepną! 

* glębt:

— Dziękuję ci, llauko!

Poczam pobiegł pędem, a ona zawróciła i szła 
ulicą sama.

Słońce już patrzyło ukośnie, ale na blaszane i szy
frowe dachy domów jeszcze Rzucało iskry srebrne, które 
drgały. Chodniki były rozpalone, kamienie huczały pod 
uderzeniami kół i końskich kopyt, nieubłaganie twarde 
i białe, a tłumy ludzkie przelewały się tu i lam, zmę
czone, jakby gnane utajoną silą, w gorącym pyle, który 
wirował im nad głowami, jak stężała mgła, pokruszona 
na ni ichwytne cząsteczki złota.

—  Piekielny kocioł, nie zbiorowisko dusz i istnień! —  
myślała Hanka z goryczą.—Kocioł, w którym jakiś prze
klęty Moloch smaży Indzkie namiętności i ł»ez wytchnie
nia ognia dorzuca!

Uczula też, źe w tym huku i niepowstrzymanym 
pędzie ona jest zupełnie samotna i obca, Że w tym 
olbrzymim akordzie niema ani jednego tonu, któryby 
biegł z jej serca. Jej świat me tu, lecz lam, gdzie niebo 
widne od skraju do skrajt^, błękitno-srebrnc i takie 
swoje! Tam, gdzie sluńce chodzi jasnymi stopami pu 
rosach cichych i na mchy ^sne patrzy zlotemi oczami 

z pod rzęs zielonych...

Otu usiadłaby teraz przy matce, pajd ciemnym por
tretem, z którego błyszczą ogniste uczy i purpura szty
wnego kołnierza ojca, ukryłaby twarz na kolanach swo
jej świętej i w słodkim blasku umierającego słotira wy
płakałaby wszystką gorycz z serca. Albo muże wzięłaby 
Staszka za rękę i poprowadziła w pole szerokie. Tam 
czyściej i szerzej i ducha więcej. Nierhajby patrzył aa 
zorze różowe i aa cichą bladość księżyca, gdy sierpem 
na swial przychodzi, niechaj by mówił i skarżył się jeszcze. 
On nie wie. ale to była skarga na samotaufc; duszy 
i serca. Zona go nie wesprze własną odwagą. Wiarę 
w nim zatruwa, wiarę ich Su&zka, nieugiętego dawniej. 

, ak slon. Czyż oni wszyscy pójdą na laką płaaką o&arę?

Czy takie matki, jak ich święta, chowają takich synów 
tylko po to?

Szła coraz wolniej, ale wpadano na nią i popychano 
ją  coraz częściej, więc poczęła chłoduąć i przytomnieć.

Musi isć kupić te pługi i kazać je wysłać; potem pój
dzie... dokąd? Dzieci kładą wcześnie spać, żeby m« 
przeszkadzały, a Mela?

Hanka przypomniała sobie drobne kłamstwa brato
wej i wstrząsnęła się.

Kupi pługi i pójdzie do Jadwini.
Zrobiło jej się cieplej, przyspieszyła kroku, a gdy 

mrok począł gasić niebo i zapalać, płomyki gazowe, sta
nęła przed drzwiami, na których błyszczały dwie blaszki 
z napisami: Leon Linkowski, inżynier, Jadwiga (.łu
kowska, doktór medycyny. Przyjmuje od 10-ej do I-ej 
rano.

Nacisnęła dzwonek i. czekając, my»hata z nagleni

zdziwieniem:
— Dla czego laki ł>eon dostał taką Jadwuię, a Mar- 

jan, Wałek i Staszek, daleko więcej warci, musłeli iraflć 
na panny Lunieckie, Punieckie i Tygłowskie? Marjan 
nawet się Jadwini podobał, (idyby się byl postarał, 

z pewnością...
Iaxz  drzwi się otworzyły i stanął w nich wysoki 

blondyn z mebieskiemi oczami i bardzo krótko przystrzy
żoną czupryn*. Patrzył i miał na twarzy niepewny wy
raz, który mówu nie wiem, z kim mam przyjemność.

Hanka się uśmiechnęła.
— Nie poznaje mnie pan? Jestem Anna Korska.
A jego twarz zaraz pojaśniała. Schwycił ją  za ręce

i począł w obie całować.
— Hanka, kuzynkał Przepraszam, ale w rozmo

wach z Jadałem zawsze tak panią nazywamy. Toż 
ucieszy! Tylko bądźmy cichu. Ja kuzynkę rozbiorę, 
a potem wejdę i każę żonie zgadywać.

(C <L n.).
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przy niektórych znalazłem zaledwie po je
dnym nożyku, przy wielu nic nie było. 
Wymienię tylko te, przy których więcej 

coś znalazłem, i tak:
W grobie II przy lewej ręce nożyk, w 

nogach oszczep 22 centym, długi, szkielet 

leżał głową na wschód.
W grobie II I  ślad pasa skórzanego, oku

tego cienką blaszką bronzową.
W grobie V III przy prawym boku czaszki 

5 a przy lewym 6 zausznic bronzowych 
haczykowatych, większego rozmiaru, oraz 

nożyk przy lewej ręce.
W  grobie X I przy lewym boku czaszki 

3 zausznice srebrne mniejsze, także haczy
kowate, poniżej głowy 4 paciorki szklane, 
jeden z nich ze środka złotkiem wyłożony.

W grobie X II przy lewym boku nożyk 

i osełka.
Grób zaś X III  znajdował się zupełnie 

oddzielnie, od głównego kurhanu w stro
nie północnej wyraźnie zewnętrznymi ka
mieniami oznaczony. W tej mogiłce w sa
mym środku znajdował się tylko jeden 
szkielet— głową zwrócony więcej ku pół- 
noco-zachodowi— przy lewym boku nożyk, 

w nogach zaś mały czekanik.
Ponieważ szkielety znajdowały się nie

zbyt głęboko, przeto kości były więcej utle
nione i zniszczone, tak że żadnych pomia
rów robić nie było można. Pod wierzchem 

nad szkieletami znajdowałem skorupy z urn, 
a nadto 2 paciorki gliniane.

Przedmiotów znalezionych w kurhanie 
było: Jeden oszczep żelazny, jeden cze
kanik, okucie od pasa bronzowe, jedna 
osełka, dziewięć nożyków, 11 zausznic bron
zowych, jedno kółko srebrne, 4 zausznice 
srebrne i 4 paciorki szklane.

Bulkowo. Chociaż wspomniałem już o 
Bulkowie, opisując grodziska otaczające Wy
szogród, nadmienić mi jednakże wypada, 
że na grodzisku tym robiłem poszukiwania, 
ale prócz węgli drzewnych, kości zwierzę
cych, kamieni przepalonych, jakoteż skorup 
z naczyń domowego użytku— udało mi się 
dobyć bardzo ładne naczynie, puharek gli
niany, ciemno-popielatej barwy, dobrze wy
palony, górny wręb uszkodzony. U dołu 
i u góry upiększony prążkami równoległemi, 
środek zaś wgniatanemi trochę ukośnie 
czterokątnemi rozetkami, wysokość jego 
mogła mieć najwięcej 10 centym.

W stronie wschodniej i południowej od 
owego grodziska, aż do samego kociołka, 
spotykać się dają skorupy z urn, i gdzie
niegdzie krzemień łupany. Sądzę więc, że 
niejeden grób dalby się odszukać.

Wdzięczność prawdziwa należy się wła
ścicielowi Bulkowa, za opiekę, jaką otacza 
ten zabytek przeszłości, który przez obsa
dzenie drzewami dokoła, i dzięki pogłębie
niu fosy otaczającej grodzisko, miłe bardzo 
sprawia wrażenie.

Dobra. We wsi Dobra, gminie Mąkolin, 
znajduje się kurhan rzędowy, na włóce 
włościanina Piotra Piegata, od strony połu
dniowo-zachodniej, mocno już uszk)dzony. 
Odkopałem' tylko jeden grób dla braku 
czasu, jedynie w celu przekonania się, czy 
i ten kurhan podobny do już rozkopy
wanych.

Natrafiłem na grób kobiecy—-mocno znisz
czony, znalazłem tylko jedną zauszniczkę 
srebrną haczykowatą i mały kawałek bron- 
zu zwinięty w rurkę, a powyżej nad kośćmi 
paciorek większy gliniany.

Opowiadał mi tenże Piegat, że temu lal 
15 (byłem tam w r. 1891) w Dobrej zna
leziono urnę, pokrytą drugiem naczyniem, 
a w dolnem wiele bardzo ozdób bronzowych. 
Pokazuje się więc z powyższego opowiada
nia, że to była urna tak zwana kloszowa — 
to jest nakryta większem naczyniem od 
pierwszego, jak kloszem.

Gromice. (*) Wieś włościańska Gromice, 
przez miejscowych zwana Gromlice (nie
właściwie) graniczy z Dobrą. 1 tu znaj
duje się kurhan na włóce Szczepana Cho
chola, w większej części już zaorany.

Odkopałem podobnież jeden grób —  i 
także kobiecy. Znalazłem dwie zausznice 
haczykowate większych rozmiarów, i kółko, 
ale z jakiegoś białego metalu, na podobień
stwo cyny — podobny metal pierwszy raz 
dało mi się znaleźć. W nogach naczynie 
gliniane.

Mąkolin leży w pięknem bardzo położe
niu, dwór na wzgórku murowany; pamię
tny bytnością Kazimierza Wielkiego, w któ
rym przywilej lokacji błocka w r. 13(31 
podpisał.

Opowiadano mi, że mają się znajdować 
urny— poszukiwań nie robiłem.

*) (iawarer.ki utr. 134.

Pruszyno. Na polach wsi Pruszyna po w. 
Płockiego gminy Swięcice w r. 1885 zna
leziono wypadkowym sposobem celt bron- 
zowy (dłuto) mniejszych rozmiarów, 11 
centym, długi, znajduje się u mnie.

Cybulino. W roku 1880 odkryto w Cy- 
bulinie pod Bodzanowem wypadkiem grób 
kamienny skrzynkowy, w urnach nic nie 
znaleziono, ale te zostały zniszczone, jak 
to zwykle bywa, tak że więcej o tein nic 
powiedzieć nie można, obok spostrzeżono 
siekierkę krzemienną, małą (klin.) 8 centym, 
długa, która znajduje się w mym zbiorze.

Fr. T.
____  (C. d. n.)

Dyecezja p łocka .

Według ostatniego wykazu pomieszczo
nego w „Katalogu za rok 1899, dyecezja 
nasza liczy 747,989 wiernych. Dyecezja 
podzieloną jest na 12 dekanatów, w któ
rych znajduje się 1 kościół katedralny, je
den kościół z kapitułą kolegialną (w Puł- 
tusku), 235 kościołów parafialnych i 33 ko
ścioły filjalne. Kaplic publicznych liczy się 71. 
Klasztorów 3. Klasztor Karmelitów w Obo

rach (pow. rypiński), założony przez Rudzow- 
skich w r. 1(>41 liczy obecnie 6 zakonni
ków', w klasztorze św. Klary (Felicjanki) 
w Przasnyszu (założony przez Elż. Mo
stowską w r. 1615) znajduje się 8 sióstr, 
a wr klasztorze Norbertanek w Czerwińsku 
11 sióstr. Przeorem karmelitów jest o. Dyo- 

nizy Mierzwicki, przełożoną Felicjanek — 
siostra Marja Iząbella Lebenstejn, przeło
żoną Norbertanek s. Marja Lucińska. W 
schronisku sióstr miłosierdzia w Płocku 

znajduje się 5 osób, a w takimże schro
nisku w Pułtusku 4 siostry. Kapłanów 
ogółem w djecezji 344, alumnów w semi- 
narjutn obecnie 73, zmarło w roku zesz
łym 9. W kapitule katedralnej płockiej 
znajduje się 4 prałatów i 7 kanoników 
(1 miejsce nie obsadzone), w kapitule puł
tuskiej—3 prałatów i 4 kanoników. Kon- 
systorz jeneralny płocki składają: sędzia 
prałat ks. Józef Pawłowski, wizytator klasz
torów ks. kan. Aleks. Zaremba prof. se- 
minarjum, asesorem jest ks. kan. Franci

szek Jarniński prof. akademii, prokurato
rem ks. kan. Piotr Borniński prof. seini- 
narjum i regensem ks. Adolf Szelążek prof. 
seminarjum. Regensem seiuinarjum jest 
prałat ks. Kazimierz Weloński, wiceregen- 
sem ks. kan. Antoni Nowowiejski prof. semin. 
W skład profesorów, prócz wymienionych po

wyżej wchodzą ks. Piotr Dmochowski, ks. 
Leon Gołębiowski, ks. Stan. Dembiński i ks. 
Jan Nadratowski. Nauczycielem języka ro

syjskiego i historji jest p. Konrad Dzierz- 
gowski. Dekanaty rozłożone są w trzech 
guberniach: 7 w gub. płockiej, 3 w łom
żyńskiej (makowski, ostrołęcki i ostrowski) 
i 2— w warszawskiej (płoński i pułtuski).

P Ł O C K .

Z Tow. Dobroczynności. Największym 
zasiłkiem dla Towarz. Dobroczynności jest 
bezwątpienia urz dzany rok rocznie przed 
świętami Wielkanocnemi— bazar. O ile wię
cej osób raczy przyjąć w nim udział, o ty
le ndaje się on świetniej i korzystniej, mie
liśmy tego dowód w roku zeszłym, albo
wiem kasa Towarzystwa zasilona została 
ze źródła tego, niebywałym dotąd, czystym 

dochodem w sumie rb. 1,170.
W roku bieżącym bazar również odbędzie 

się w dn. 18, 19, 20 i 21 marca, wskutek 

tego, niezależnie od wysianych specjalnych 
zaproszeń, rada gospodarcza za pośredni
ctwem organu miejscowego, ma honor zwró
cić się do zaproszonych pań z najuprzej
miejszą prośbą, aby ze względów miłosier
dzia tak do ich serc przemawiającego, nie 
raczyły odmawiać swej fatygi i poświęce
nia. Prawda, że zadanie pań kwestujących 
trudne i częstokroć połączone z rozmaite- 
nii nieprzyjemnościami, ale przecież raz na 
rok można zrobić poświęcenie dla cierpią
cej ludzkości. Im więcej pań przyjmie za
proszenia, tem zadanie do wykonania jest 
łatwiejsze, bo mniejsze bywają remizy do 
obejścia, a podczas samego bazaru, krótsze 
i rzadsze dyżury, rezultat zaś okaże się 
świetniejszym. — Prezes: Waśniewski; czło- 
nek-sekretarz II. Wolski.

Ogólne zebranie roczne członków Tow. 
Dobr. nie doszło do skutku w pierwszym 
terminie z powodu niedostatecznej liczby 
przybyłych. Ustawa wymaga połowy całej 
ilości członków honorowych i rzeczywi
stych, a więc w tym razie osób 80, tym
czasem przybyło tylko trzydziestu kilku.

Następne zebranie naznaczono na 2-go 
marca, które będzie prawomocne bez wzglę
du, jaka ilość członków uczestniczyć w nim

będzie. „  , , T,
Z dyrekcji szcz. T. K. Z. Folwark Joze- 

fowo od Mlyńca w pow. lipnoskim, przysą- 
dzony w listopadzie r. z. Tow. Kr. nabył 

p. Juljan Budny za sumę 6,500 rb.
Od d. 20 r. b. zaczną się pierwsze sprze

daże za zaległości raty pobornej drugiej 
r. 1897. Z ogólnej ilości 86 dóbr, wysta
wionych na tę sprzedaż w dniu dzisiejszym 

pozostaje 41.
Dowiadujemy się, że sprawa rozszerze

nia gmachu Tow. Kr. Ziem. przez nabycie 
sąsiedniej posiadłości od spadkobierców Ku

rowskich została zadecydowana w komite

cie Tow. przychylnie.
Z Tow. Wiośl. Na ostatniem posiedze

niu komitetu Towarz. Wiośl. postanowiono 
zwołać ogólne doroczne zebranie członków 
na 12-go marca o godz. 5-ej po południu 
w celu odczytania sprawozdania z działal
ności Tow. za rok ubiegły, oraz wyboru 
notvych członków komitetu, komisji rewi
zyjnej, komisji regatowej i kontrolera.

Z magistratu. Magistrat miasta ogłasza, 
aby właściciele psów uiścili się z podatku 
za utrzymanie tych zwierząt w ilości rb. 3 
za rok bieżący w ciągu m. lutego. Magi
strat przypomina również, aby psy nie by
ły puszczane na ulicę bez znaczków z nu
merami. Nietrzymający się tego przepisu 
narażeni być mogą na stratę psa, gdyż 
czyściciel obowiązany jest w ciągu całego 
dnia zabierać psy wałęsające się bez zna
czka.

Zwrócimy tu uwagę magistratowi, dla 
czego podatek od psów nie został rozłożo
ny na półrocza? Uiszczanie od razu całej 
składki może być dla niektórych uciążli
wym. Co do znaczków, to pomimo najlep
szych chęci właściciela psa, aby być w po
rządku z prawem przepisanym, nie można 
temu zadosyć uczynić, bo znaczki te przy 
obrożach zawieszane, najczęściej zostają 
skradzione przez amatorów cudzej własności.

Rząd gub. płoc., porozumiawszy się z łom
żyńską izbą kontroli, postanowił w roku 
bieżącym pieniądze, wypłacane wojsku wza- 
inian za słomę i opał, rozłożyć na urzędy 
powiatowe. Wyznaczono na ten cel odpo
wiednie fundusze w kasach powiatowych.

0 lombard (list do redakcji i. Jeszcze na 
początku r. 1898, urzędnik płockiego rzą
du gubernialnego p. Edward Ostrowski o- 
pracował projekt urządzenia w naszem mie
ście lombardu miejskiego na zasadach lom
bardu miejskiego w Warszawie. 1'rojekt 
ten ze wszech miar zasługujący na uzna
nie, obudził zainteresowanie mieszkańców 

Płocka, a szczególniej między klasą rze

mieślniczą i ludnością biedniejszą, ponieważ 
przystępne warunki tegoż, dałyby możność 
bardzo wielu korzystać z zasiłków pienięż
nych udzielonych natychmiastowo.

Urzeczywistnienia tego projektu oczeku
jemy z niecierpliwością, spodziewając się, 
że władze nie odmówią w tym względzie 
swego poparcia i dobry len projekt wpro
wadzą w wykonanie.

Upraszam szan. p. redaktora o łaskawe 
umieszczenie w swym piśmie niniejszych 
słów paru. Wincenty Bnrttakowuki.

Śluby. W ubiegłym karnawale w tutej
szej parafji rzymsko-katolickiej, pobłogo
sławiono związków małżeńskich 34.

W roku zeszłym w parafji płockiej było 
uiodzen 462, zmarło osób 442, zawarto 
ślubów małżeńskich 88.

Ł O M Ż A .

Warunki życia w mieście naszem są cięż
kie, cięższe nawet może stosunkowo od 

warszawskich. Sądziliśmy, że z początkiem 
roku ceny przetworów spożywczych obniżą 
się, a tymczasem mamy już drugą połowę 
lutego, a nic jakoś nie zapowiada obniże
nia się tych cen Jak płaciliśmy dawniej 
za kwartę masła rubelka, tak i obecnie pła
cimy, kwarta śmietany 25 k., para jaj 4 
kop., kwarta mleka 6 k. Chociaż zboże w 
ostatnich godzinach spadło w cenie, za pie
czywo płacimy taką samą cenę— i czemu? 
Mieszkania, chociaż nie dochodzą cen łódz
kich, stale się jednak podnoszą, pomimo 
że ruch budowlany w roku poprzednim był 
bardzo ożywiony. Warunki takie dokucza
ją  naturalnie ludziom niezamożnym. To też 
bieda w Łomży rośnie z każdym rokiem. 
Zauważyć się tu daje napływ robotnika ze 
stron innych, którzy miejscowym odbierają 
zarobek. Na drożyznę wpływa także zna
czna liczba wojskowych, którzy plącą nie 
bardzo się targując. Trzeba się bardzo spie

szyć na targi, gdyż o godz. 10 wszystko 
już wykupione i bardzo często spotkać moż
na obywatelki nasze, skarżące się np., że 

mleka nie mogły dostać. Jedna mleczarnia 
drozdowska nie wystarcza na potrzeby, i 
dziwimy się, że też nikt z obywateli pobli
skich nie założy w Łomży drugiej, a na

wet trzeciej. Z pewnością opłaciłoby się 
to dobrze. Po południu służące nasze tra
cą sporo czasu na poszukiwaniu mleka lub 
śmietanki i częstokroć po godzinnej piel

grzymce wracają z niczem.

Z  naszych okolic.
Z Niesłuchowa. Gdy sprowadzałem się 

w tutejsze strony, słyszałem zawsze o Bo
dzanowie zdania pochlebne. Znajomi moi 
unosili się nad tem miasteczkiem, wychwa
lając je i jego mieszkańców. Niestety, zwie

dziwszy Bodzanów osobiście, doznałem roz
czarowania. Miasto brudne, zaniedbane, ob
fitujące w złodziei. Zasługuje na uwagę ko
ściół bodzanowski bardzo ładny, wewnątrz 
niestety, znajdują się tylko trzy ołtarze, wsku

tek tego, zwiedzający ich po raz pierwszy 
tę świątynię, razi pustka wnętrza. Wina to 
oczywiście parafian, którzy sporo pieniędzy 

wydają na wódkę, rozbijając sobie nieraz 
głowy przed domem monopolowym butel

kami, o kościół zaś mało dbają. Wnętrze 
koniecznie wymaga sutszego przyozdobienia, 
zdałoby się również przyozdobić świątynię 

wieżą. Z gmachów publicznych posiada Bo
dzanów: pocztę, sąd, aptekę i lecznicę.

Otwarta niedawno lecznica jest bardzo 
nawiedzaną przez ludność uboższą miasta.

Zwiedzając miasto, wstąpiłem na pocztę 
po odbiór gazety. Wszedłszy do sieni do
mu pocztowego, nie domyśliłem się, któ
re drzwi prowadzą do kancelarji, dopiero 

jakiś uprzejmy nieznajomy zaprowadzi! mnie 
w ciemny zakątek, pod wschody, gdzie znaj
dują się drzwi kancelaryjne. W kantorze 
pocztowym zauważyłem nieład, czemu dzi
wić się nie można, gdyż p. naczelnik pocz

ty, staruszek, rady sam z interesantami dać 
sobie nie może, a pomocnika nie ma. Leszek. \

Profanacja. Opowiadają nam następu- 
cy wypadek, jaki zdarzył się w okolicach 
Sierpca. Do chorej kobiety wezwano księ
dza, który też przyjechał w celu przygoto
wania tejże na spoczynek wieczny. Już przy \ 
wejściu do izby uderzył kapłana szczegól
ny widok: chora leżała na pościeli niezwy
kle wysoko usłanej. Gdy ksiądz wracał już 

od chorej, spostrzegł we drzwiach strażni- ] 
ka i kilku włościan, którzy coś między so- 1 

ba szeptali. Jadąc już następnie przez wieś j 
dowiedział się, że mąż chorej podejrzany . 
jest o kradzież wieprza i że zaraz po wyj

ściu księdza zarządzono rewizję, wynikiem 1 
której było znalezienie zabitego wieprza j 
w łóżku, na którem leżała chora. Złodziej ] 

sądził, że tym sposobem uwolni się od re- i 
wizji strażnika, który nie będzie śmiał prze- I  
szkadzać w tak ważnej chwili, a następnie 1 
będzie umiał zmylić jego uwagę i ukryć I 
wieprzka gdzieindziej.

Wypadek ten, który świadczy o wybie-l 
gach, jakich złodzieje używają, zrobił wieli | 
kie wrażenie, zwłaszcza, gdy chora, c zy i 

udająca chorą kobieta, zmarła po pięciu j  
dniach.

Pułtusk. „Dzień, dla wszyst.” w kores
pondencji z Pułtuska pisze, iż bardzo pożą-I 
danera byłoby założenie w tera mieście pol
skiego sklepu z żelazem.

Z Warszawy przez Serock do Pułtuska I 
ma być wkrótce przeprowadzona kolejka,! 
co wpłynie na stanienie węgla.

Z sądu. Ludwik Gniewosz, sędzia gmin
ny 11 okręgu pow. ostrołęckiego, uwolniony, 
został od pełnienia obowiązków.

Cyganie. Od roku prawie niepokoją nasi 
cyganie, którzy usadowili się w niektórych 
wioskach; spore bandy włóczą się po polach] 

i lasach, zostawiając wszędzie ślady swojej! 
bytności. W lasach niszczą drzewo, podo-j 
mach zbierają pokaźne, datki; nie poprze-I 
stając na żebraninie, kradną, co im się na
winie. Niedawno we wsi Szeligach banda 
cygańska opadła pewnego żyda, któremu' 
wykradziono z szuflady 70 rubli. Dziwna 
rzecz, że okoliczni włościanie patrzą na to# 
wszystko z niedającą się niczem usprawie-j 
dliwić pobłażliwością, niekiedy nawet dają; 
włóczęgom mieszkanie. Tej zimy np. gospoś 
darz ze wsi Borowskie przyjął cyganów nał 

komorne. Mieszkają z gospodarzeni w jed
nej izbie, prawie bez wynagrodzenia. To' 
współczucie dla włóczęgów, wnoszących roz
kład moralny do zagrody wiejskiej, razić, 
musi każdego komu jest znanym brak ser

ca wieśniaka względem swoich bliźnich, po-
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E C H P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

trzebująrych opieki Starzec, czy kaleka, 
bez środków do życia wydaje się niejed

nemu z naszych gospodarzy ciężarem nie do 
zniesienia, cyganom zato dajemy utrzymanie.

Z okolic Zambrowa. Znacznie mniejsza 

różnica zachodzi w temperaturze i opadach 

okolicy Zambrowa z Warszawą w porównaniu 

z okolicą Płońska. Według spostrzeżeń sta

cji meteorologicznej przy Muzeum przemysłu ! 

i rolnictwa w Warszawie temperatura średnia 

za czas od 23 marca 1898 r. do 4 stycznia 

1899 r. wynosi 10,7, suma opadu zaś 504,7 

m.m. W okolicy Zambrowa za ten czas śred

nia temper, wynosi 9.8, suma opadu 49ti,7.

Zapewne mniejsze opady w lecic były przy

czyną wyższej temperatury w okolicach Płoń

ska. Porównanie ze stacja warszawską podaję 

od 23 marca r. p., gdyż tylko od tej daty posia

dam buletyny meteorologiczne tej stacji. F. If.
„Kur. Warsz.“ donosi, iż spółka przemy

słowców z okolic nadrzecznych gub. płoc
kiej, nabyła w Królewcu dwa holowniki 
parowe, przeznaczone do przewożenia pro
duktów na przystanie warszawskie.

Komisja do spraw włościańskich w gub. 
Płockiej zawiadamia, iż od d. 27 kwietnia 
do 27 października 1899 r. rozgraniczenie 
gruntowe przeprowadzonem zostanie w na
stępujących majątkach:

W po w. płockim: we wsi Krzykosy gm. 

Łubki; Machcinie, Machcinku, Niszczycach, 
Ogorzelicach, Smilowie, Umieninie-Żelaz
kach, Umieninie-Łubkach, Cekanowie, Dęb
sku gm.Zągoty; we wsiach Gawrony, Ostrów, 

llrzechowo, Siemienie, Makomazy, Maj ki-W. 
kie, Dziewanowo, Kosmaczewo, Łęg-kościel- 
ny, Łęg, Łęg kasztelański, Mokrzk, Mlice- 
Kostery, Chudzynko —gm. Majki; Białkowo, 
lięchy, Budkowo, Witosławice, Maliszewo, 
Maleszewko, Karsy, Zalesie, Nagórki-lndi- 
ce,Nagórki-01szyny, Nieinczewo, Swierczyn, 
Semki lit. A i B, Tupadły, Cbabowo, Setro- 
pie, Cieszewo-Wielkie, Cieszewo-Male, Cie
śle i Nagórki Dobrskie— gm. Drobin.

W poiv. IApnoskim: we wsi Strączewo- 

Małe— gm. Brudzeń; Rumunki-Głowińskie, 
Kolonja Kępy-Głowińskiej, Kolonja Krucice, 
Kamienica, Chudzewy, Strachoń, Kolonja 

Wojtowska,Stróżewo, Bachorzewo, Wyszy
li y, Sochaczewka albo Soczewka, Płomiany, 
Krupy, Trzcianka-Wielka, Trzcianka-Wiel- 
ka-Kumunki, Zbyszewo— gm. Halin; Dziko
wie, Grabinie— gin. Obrowo; Swiętkowizna- 
Nowa, Józefowo, Łochocin, Skórzno, Cliel- 
mica —gin. Szpetal; Zajeziorze— gm. Kikut; 
Włęcz, Pokrzywno, Ossówka— g. Ossówka; 
Mazowsze, Świętosław, Łążyn, Probostwo- 
Łążyn, Kuźniki, Każmierzewo, Kolonja-Jac- 
kowo, Wygoda, Trutowo, Morgowo, Berna- 
dowo, Zębowo, Steklinek, Kolonja Stekli- 
nek, Probostwo Trutowo— gm. Mazowsze.

W pow. rypińskim: Rojewo, Brzeszczki- 
Duże, Rumunki-Wierzchowizna, Kordysze- 
wo, Żołnowo, Pilino B, Swieżawy, Blinno, 
(irondy-Stare, Grondy-Nowe, Sosnowo, Pie- 

czewo, Korzniewo, Brzeszczki-Male, Clmr- 
szewo— gm. Rogowo; Radomin, Gaj, Trąbie, 
Rumunki Trąbickie, Bachórz— gm. Płonne; 
Dulsk— gm. Sokołowo.

W pow. sierpskim: Kuski, Ostrowo. Bo- 
guszewiec, Rzeszo tary, Zawady— gm. Ro
ściszewo; Kęsice, Wiechciejewo, Grzędowo, 
Jeżewo, Strąkowo, Zawidz-Kościelny, Za- 
wtdz-Wielki, Zawidz, Jeżewo, Poświętne, 
Skoczkowo, Krajewice-Duże, Żytowo, Mlot- 
kowo. Zarzyce—gm. Kossemin; Mała-Wieś, 
Niedróż-Mlody— gminy Koziebrody; Budy- 
Mieszaki— gm. Borkowo; Budy-Krzyżówki, 
łtudy-Dzbany, Karołinowo, Dąbki, Gradza- 
nowo-Kościelne, Zalesie— gm. Gradzanowo; 
Dąbrówka—gm. Bieżuń; Wieluń Zalesie— 
gm. Stawiszyn; Upieck— g. Gntkowo; Kra
szewo, Sierakowo— gm. Raciąż; Bialyszewo

—gm. Bialyszewo.
W pow. mławskim: Piątki— gm. Roz w o

:ow- , • nii zin; Żmijewo-Kościelne, Zmijewo-Podusie. 

1 n'e^ (,któryś Żmijewo-Pupki, Żmijewo-Nikly, Dunaj

a się po P° H 
ie ślady
Irzewo, p

nie pop**i;

Dunaj. Wy-

szyny—gm. Stupsk; Budy-Giżyńskie, Lnie- 
rzysz, Kuśkowo-Kmiece, Bmly-Mdzewskie 

—gm. Unierzysz; Dozinie — gm. Dąbrowa; 
Gttszczk, Maryśka, Zieluninek, Radzanów. 

Radzanowo, Rydzyn, Gielczynek, Gielczyn, 

l-’ c.° iali Sĵ nd< *,udy-Budzkie, Budy-Wolińskie, Budy-Zofij- 
zeliga1 i; . jj, ki, Józefowo, Trzcieniec, Cegielnia, Łusze- 

śyda» 'ilyjwn» wo> Ratowo—gm. Ratowo. 
ru „gU - W pote. przasnyskim: Polon, Olszewka,
ie p a t r z y ^  Żelazna - gm. Jednorożec; Brzeski-Kolaki, 
czem u>P Nizki-Wielkie, Bogdan j-Chmielewo, Bogda- 
idy nawet

zimy

Pt d»j< Wlkie, Uogdany-l nmieit
Iia" nosp0’ “^ '"ie lk ie , Rapaty-Summy, G 
f "P n» rone, Uadumiec-Miłomita, Czai

adomiec-Pe- 

zarzaste-Wiel-

ąl cyg»n L kie, Kwiatkowe, Grządki, Ulatowo-Borzu-
adarzen) .J( rhy, Ulatowo-Niwki A, B, Clatowo-Pogorzel,
grodzeni*, ^  Grond-Rycicki, Zasady, Rycice, Lipowiec,
a noszą* iiXJ( Kembielin, Przątaliny, Bagieniie-(»arstki— 
wiejskiej^ ^  Krzynuwłoga-Wielka; C;.'zapłice-Wielkie,

a.n^ }  'lich po- ^^plice - Darmouychy, Krajewo - Wielkie-

Krajewo-Kłódki, Romany-Zalesie, Chmieli- 
nek-pHjki. Krajewo-Wierciochy, Ostrowe, 
Końce, Ostrowe-Stapczaki, Ostrowe-l»yle, 
Ostrowe-Kokacze, Ostrowe-Zbrochy, Łoje A. 

Morawy-Sliwki, Morawy-Wielkie.
W pow. ciechanowskim: we wsi Kołacz

kowo —  gm. Opinogóra; Suleżysz, Fausty- j 
nowo, Luberadz, Luberadzyk, Kownaty-Bo- 
rowe, Obręb, Przyrowo, Ostrowe-Budy —  
gm. Młock; Kośmy-Wielkie, Holotczyzna, 
Olszewka, Pękawki, Łebki-Wielkie, Lepki- 
Krzyszpy, Ciemniewko, Łyczki, Chrościce, 
Sońsk— gm. Sońsk; Skarzynek, Wajdowo, 
Wójtkowa-Wieś, Kraszewo, Lipowiec, Gra
bowiec, Nowa-wieś. Konstantynowo, Radzi- 
wilobórz, Ojrzyn, Bronisławo, Dąbrówka, 
Dąbrowa, Klein, Trzpiely, Ualin-Stary, lla- 
lin-Nowy— gm. Ojrzeń.

Rozgraniczenie gruntów w gub. łomżyń
skiej. Komisja do spraw włościańskich w Łom

ży podaje spis majątków, w których ma się 

odbyć z d. 1 kwietnia 1899 r. odgranicze

nie gruntów włościańskich od dworskich.

W pow. kolneuskim rozgraniczeniu podle

gną folwarki: Łosiewo, Łosiewo-Cwaliuy, Lo- 

siewo Poduchowne (w gminie Mały-Płock). 

Własność rządowa Dobrylas, własność rządo

wa Gawrychy, majorat Gawrychy (gm. Ga- 
wrychy).

W pow .łomżyńskim: Gać, Zbrzeżnica, Mi- 

lewo, 8okola-Ląka (gm. Puchały); własność 

rządowa Kząśn k (gmina Lu boty ń), własność 

rządowa Srebrna (gm. Szumowo).

Plany będą uzupełuione w m. Rogowo, Ro

gówek (gminie Lubotyń).

W pow. mazowieckim: Ruś-Stara, Ruś-So- 

koły Stare, Racibory Stare (gmina Sokoły); 

własność prywatna Łuuiewo-Szubły, własn. 

poduchowna Kuczyn (gmina Klukowa; Jabłoń 

Kościelna, Krasowo-Wielkie (gmina Piekuty).

Uzupełnione będą plany majątków: Piet- 

kowa prywatnego i Pietkowa poduchownego 

(gm. Poświetne); Niecicce, Popowlany podu- 

chowuy (gm. Stelmachowo); Wólka, Krzyżewo, 

Łopiauka-Stara (gm. Kowalewszczyzna).

W pow. makowskim: Zalesie-Wielkie, Ka- 

lenezyu (gm. Perzanowo); Chełchy-Kmiece, 

Chełchyr  Jakusy, Chełchy-Klimki, Chełchy- 

lłowe, Chełchy-Cibory, Chełchy-Cliabdzino, 

Leśuiewo, Zaręby, Konarzewo, Bolesty, Ro- 

manowo, Szwelice poduchowne, Karniewo, Mi- 

lewo-Wierżchnie, Wólka Łukowska (gin. Kar

niewo): Cieciorki (gm. Płouiawy).

Uzupełnienie planów w dobrach: Zblicha, 

Bramur i (g. Płoniawy), Łukowe (g. Karniewo),

W pow. ostrowskim: Rosochate-Kościelue, 

Zaręliy-Swięchy (gm. Dmochy-Glinki); Borowe 

włas. rządowa; Przewóz (gm. Orło).

Uzupełnienie planów w majątku poducho

wnym Rosochatc-Kościelne, we wsi Zaręby- 

Sasiny, Zalesie Stare (gm. Dmochy-Glinki); 

Prabuty, Marjanowo, Sieczychy, Pulwy (gm; 

Długosiodło).

W pow. ostrołęckim: Kobylin lit. A, Koby

lin lit. B. (gm. Goworowo); w inajątk. rząd. 

Dąbrówka (gm. Nasiadki) i Dąbrowy (gm. 

Myszyniec). Uzupełnienie planów w majątku 

rządowym Szafami (gm. Dylewo).

W pow. szczuczyńskim: majątki rządowe: 

Sójczyn-Borowy. Kapice (gm. Ruda) i Bułka- 

Brzowna (gm. Biełaszewo).

Obszar wszystkich, wymienionych tu grun

tów wynosi razem 12,779 dzies. 2,090 sąż.

Z Włocławka. Na posiedzeniu powiato
wego kuratorjum trzeźwości wybrano na 
powiat 14 opiekunów z miejskiej i okoli
cznej inteligiencji, postanowiono założyć 2 
herbaciarnie we Włocławku i w Kowalu.

Bal straży ogniowej ochotuiczej zgroma
dził do sali teatralnej parę set uczestni
ków. Sala przystrojona oznakami strażac
kimi, wyglądała wspaniale. Bawiono się do 
rana. Wogóle używaliśmy karnawału w ca
łej pełni; było parę wieczorów u wioślarzy, 
bal w hotelu „pod trzema korouamfi t. d.

W tutejszym sadzie okręgowym sądzoną 
była sprawa włościanina, który zabił zlo- 

I dzieją, zakradającego się do jego gęsi. Sąd
I pomimo łagodnych wniosków prokuratora 
skazał zabójcę na półtora roku rot aresz- 
tanckich z pozbawieniem praw i 4-letni 

dozór policyjny.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Odczyty. „Kraj” donosi, iż jednocześnie 

z zakładaniem bibliotek dla Indu, przedsta
wiciele różnych ininisterjów zajęli się kwe- 
stją odczytów po wsiach. W tym cela ku
ratorowie okręgów naukowych, przy po
mocy dyrektorów szkól ludowych porozu
mieć się mają z przedstawicielami ducho
wieństwa i ministerjum spraw wewnętrz

nych.

Minisłerjum spraw wewnętrznych posta
nowiło zebrać opinje gubernatorów w Kró
lestwie Polskiem, co do projektowanego w 
kraju towarzystwa ubezpieczeń od grado
bicia p. t. „Ceres.” Odpowiedź nadsyłać bę
dą wydziały prawne rządów gnbernialnych.

W radzie państwa, jak donosi „Dniew. 
warsz.” zatwierdzono projekt połączenia 
opłaty kwaterunkowej w Królestwie, z fun- 
duszami zapasowymi skarbu. Przyczem ma 
byc wprowadzonym tu obowiązkowy kwa
terunek wojskowy, na wzór Cesarstwa.

Według nowego projektu minist. spraw 
wewnętrznych, zakłady lecznicze podzielone 
będą na 6 kategorji: 1) kategorji— szpitale, 
posiadające przeszło 300 łóżek, 2) szpitale 
od 101— 300 łóżek, 3) od (11 do 100 lóż., 
4/ od 21— 00 łóżek. Zakłady 5-ej katego
rji: od (i—20 łóżek będą się nazywały le

cznicami; posiadające mniej niż 0 łóżek —  
salami przyjęć.

Komisja prawno-psychjatryczna, zajęta 
badaniem stosunku, obecnego kodeksu do 
pijaństwa, proponuje wprowadzić kilka zmian. 
Pijacy nałogowi, których czyny w stosun- 
kn, czy to do ich własnych interesów, czy 
innych wymagań społecznych okażą się nie
normalnymi, według projektu, mogą być 
zmuszeni przez prawo do kuracji w osob- 
nygli lecznicach, nadto ich prawo korzy
stania z majątku podlegać ma ograniczeniu 
a nawet ustanowieniu opieki nad majątkiem.

KORESPONDENCJE.
Z Ploruka.

Oddawna już nie dzieliłem się z czytelni

kami „Ech“ wiadomościami z naszego kąci

ka; wprawdzie nie ważnego przez cały ten 

czas u nas się nie stało, bo kuratorja np. 

trzeźwości, jakoś nie dają dotychczas o so

bie żadnego znaku życia; podobno jednak 

wyznaczono opiekunów „ucząstkowyeh“ dla 

Płońska i dla okolicy, a komitet zastanawia 

się nad tem, w jakich wsiach możnaby zało

żyć herbaciarnie, ten widomy znak, wszelkiej 

u nas działalności rozmaitych komitetów „sa

nitarnych," „trzeźwości" etc. Jeżeli mam 

prawdę powiedzieć, to nie wróżę długiego 

żywota i wielkiego powodzenia herbaciarniom 

po wsiach; instytucje te, mające zapewne 

wielkie powodzenie wśród ludu wielkorosyj- 

skiego, nie mogą się przyjąć wśród naszych 

chłopów, którzy lubią kawę i piją ją  w świę

ta Wielkiej Nocy, Zielonych świątek, Bożego 

Narodzenia, czasami nawet we żniwa; herbatę 

zaś uważają za lekarstwo, i piją w zimie 

dla rozgrzania się, zwykle zas tylko podczas 

choroby, lub w towarzystwie pana pisarza, 

nauczyciela, lub innego jakiegoś inteligieuta.

—  Chleb to zjem, ale herboty to nie będę 

piuł, bo mię psecie brzuch nie boli — odpo

wiedział mi naiwny furman, którego chcia

łem uczęstować chińskim napojem.

Przed paru tygodniami mieliśmy wybory 

naczelnika i rady straży ogniowej; wybory te 

zdaje mi się, nie wzbudziły wielkiego oży

wienia, nawet wśród uczestników'. Ze wzglę

du na to, że dawny naczelnik straży pan Z. 

zrzekł się goduości przed końcem roku, z ur

ny wyborczej wyszło nazwisko dra KI. jako 

naczelnika, p. G. jako pomocnika, p. Str., 

dwóch pp. R., p. M., dr. K. i jeszcze kogoś 

szóstego (lecz nie wiem nazwiska) jako człon

ków czynnych lub honorowych, tymczasem 

dr. KI., pp. R., ani członkami czynnymi, ani 

honorowymi w zeszłym, jako też i w bieżą

cym roku nie byli, przynajmniej przed wy

borami, a przytciu co do pp. R. wiadomo, że 

wyboru nie przyjmą.

Przed paru dniami, bo 4-go lutego, odbyło 

«ię pierwsze ogólne zebranie płońskiego to

warzystwa kredytowego, przeznaczonego prze- 

ważuie dla ludności biedniejszej, bo jako ina- 

limuin kredytu dla jednej osoby, wyznaczo- 

no tylko 300 rubli.

Instytucja ta w Płońsku ma już swoją 

historję. Przed laty 11-stu jeden z członków 

straży ogniowej, na zebraniu dorocznem, chcąc 

ulżyć swym biedniejszym kolegom-rzemieśl

nikom, płacącym po "So j, zaproponował za

łożenie kasy strażackiej, którą miano sformo

wać z dobrowolnych jednorazowych lub też 

miesięcznych składek członków straży i osób 
życzliwych z poza straży. Obecna przytem 
inteligencja z naczelnikiem powiatu na czele, 

obieeała popierać projekt i złożyła nawet na 
ten cel kilkanaście rubli. Ci jednak, dla któ
rych chciano założyć kasę, niezbyt rozumieli 
jej znaczenie, wobec czego można było mó
wić o niej na serjo dopiero po dwóch coś 
latach. Na nieszczęście okazało się, że sta
rania w ministerjum zbyt były kosztowne i 
długotrwałe; inicjator więc podjął się dla 
próby pożyczać pieniądze strażakom na wła

sne ryzyko. Ma 6ię rozumieć, nie będąc bo

gatym. ów inicjator udzielał strażakom kre

dytu przeważnie t pieniędzy pożyczonych od 

innych. Procent ustanowiono 8 rocznie, a ti 

od t. z. wkładów. Jakkolwiek udzielanie po

życzek nie mogło być w takich wartin kach 
zbyt rozległem, tembardziej że inicjator musiał 

spędzić coś pół roku na przymusowej wile- 

giaturze, dowiedło jednak, że nawet pożycz

ki oparte tylko na uczciwości dłużników, bo 

bez żadnej gwarancji majątkowej, w ogóle 

strat nie dają. Według bowiem zdania tego, 

co zajmował się tym interesem, pomimo śmier

ci kilku dłużników (których długi naturalnie 

umorzono) do swego przedsiębiorstwa nie do

płaci on zapewne ani grosza.

Taki wynik zachęcił go przeto do skorzy

stania z obecnie panujących prądów w wyż

szych sferaeh rządowych, które zakładanie 

towarzystw kredytowych po wsiach i miaste

czkach uważają obecnie nietylko za możliwe, 

ale uawet za bardzo pożądane; wspólnie prze

to ze swym bratem, dawnym urzędnikiem 

banku i kilku osobami dobrej woli z miej

scowej inteligiencji, zebrał mieszczan, zapy

tał ich o zdanie, co do założenia towarzystwa 

kredytowego, a otrzymawszy przychylną od

powiedź, wysłał prośbę do oddziału banku 

państwa w Płocku o przysłanie inspektora 

na przedwstępne zebranie.

Obecnie już główną pracę i starania wziął 

na swoje barki pan J. R.. wspomniany już 

były urzędnik banku. Dzięki jego zabiegom, 

dzięki przychylności p. inspektora towarzystw 

kredytowych— Dzierżanowskiego i p. zarzą

dzającego oddziałem płockim banku, a na

stępnie dzięki przychylności głównego inspe

ktora bauku i p. ministra finansów, w 4-ry 

czy też 5 tygodni po pierwszem przedwstęp- 

uem zebraniu, otrzymaliśmy zawiadomieuie

o zatwierdzeniu nowej ustawy, wzorowanej 

na ustawie normalnej i ustawie towarzystwa 

kredytowego w Rypinie. 4-go lutego mogli

śmy już zwołać pierwsze walne zebranie, na 

którem prócz miejscowych mieszczan i inte

ligiencji było bardzo dużo obywatelstwa z o- 

kolicy. Po obraniu prezydującego, którym 

został p. Jaworowski z Radzymina, przystą

piono do przyjmowania nowych członków przez 

założycieli (poktórcin towarzystwo liczy/o już 

przeszło 80 uczestników) a następnie do wy

boru zarządu i komisji rewizyjnej. Do pier

wszego wybrano dr. A. K., dr. Z. R. i p. PI. 

a na zastępców p. A. S. obywatela i p. P., 

kupca z Płońska, do drugiej zaś wspomnia

nego już p. J. R., p. J. M. obywatela i p. Z. 

adwokata, a na zastępcę— p. A. Z. miejsco

wego przemysłowca.

Jakkolwiek w innych podobnych towarzy

stwach, od kapitału zakładowego, którego 

złożyliśmy 3,250 rb. (trzy tysiące dostajemy 

z banku) ozuaczono 6%, w naszym towarzy

stwie zniżono na ogólnem zebraniu procent 

ten do 4, a to w celu, ażeby uzyskać od 

banku państwa obniżenie procentu od poży

czek z proponowanych 9 na 8 rocznie. Od 
wkładów, których minimum oznaczono na 1 

rb. a mazimiim na 1,000 rb. postanowiono 

płacić członkom 6, a obcym 5^%, jeżeli ta 

kowe będą oddawane na rok, a 4ł i 4% przy 

terminie półrocznym.

Po uchwaleniu powyższego, prezydujący ku 

ogólnemu zadowoleniu zebranych, zamknął 

posiedzenie, a zarząd objął swoje czynności, 

czekając na przysłanie 3,000 rb. z banku, 

po którem będzie mógł już zacząć wydawać 

pożyczki. Życząc młodemu towarzystwu po

wodzenia i rozwoju ku uajwiększemu pożyt

kowi miasta i okolicy, uważam za odpowied

nie jeszcze raz podziękować p. inspektorowi 

I)., gdyż dzięki to główuie jego życzliwości 

mogliśmy dokonać w tak krótkim czasie za

łożenia instytucji, na którą inni musieli cze

kać po kilka miesięcy. Turnwtki,

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Rozprawy w parlamencie niemieckim czę

sto są dla nas bardzo interesującymi z po
wodu poruszanej tam nieraz przez poałów 
polskich i niemieckich działalności hakaty- 
stów. której rząd ostatecznie otwarcie sprzyja, 
choć niby temu zaprzecza. Z posłów pol
skich skarżyli się na prześladowanie polaków 
w granicach Niemiec Molty i ka. Jażdżew
ski; przemawiają tam w duchu tolerancji 
posłowie wolnoniyślni. Odpowiada im zwy
kle jakiś minister, a najczęściej dr. Miquel, 
który niegdyś uchodził za posła wielce libe
ralnego. Na jednej z ostatnich sesji sejmo
wych w Prusach, na biadania ks. Jażdżew
skiego, Mitjuel dał następującą odpowiedź. 
Omówiwszy reskrypt ministerjum z r. 1^98, 
który miał na celu wytłomaczyć urzędnikom 
praskim, jakie zadania cywilizatorckie (h cze
kają ich w ziemiach poUkicb, minister w 
dalszym ciągu mówi tak mniej więcej; „Skąd 
te spory? Czy niemcy chcą wytępić polaków



E C H A  P Ł O C K I E  I ł o m ż y

i wydrzeć im język ojczysty? Nikt te^onie, 

praj^oie. Wiadomem jest, 2e polacy są stroną ; 

zaczepną (1), te wielu z nich nosi się z my

ślą uboczną, iż nastać mogą inne czasy. « 

których wszystko może się zmienić i że na 

te zmiany trzeba się przygotować. Dokąd1 

prowadzi nas polityka łagodna, przekonało 

uas powstanie 1863 roku. Łagodnością nic 

łagodzi się agitacji, tylko hardziej się ją  za

ostrza. Pragniemy obecnie przez pracę po

zytywną podnieść niemczyznę, która popadła 

w stan odrętwienia. Przeciwieństwa w dziel

nicach polskich nic są dziełem jednostki, lecz 

mają źródło swe w całym rozwoju history

cznym, jako więc takie trzeba je poważnie 

traktować. Represje policyjne nie tu nie 

pomagają, choć trudno uniknąć różnych na

dużyć. Obie strony muszą uznać dany roz

wój historyczny i przyjść do przekonania 

że obustronny interes wymaga wzajemnego 

pojednania i zespolenia się.“

Rozprawy te, które w oczach świata mu

szą przybierać pozę fałszu i obłudy dla za

mydlenia oczu tych, którzy wierzą jeszcze 

w sprawiedliwość i słuszność, możnaby naj

lepiej tak streścić: „co tu gadać? chcemy was 

zniszczyć, chcemy, aby na kresach naszych 

nie pozostało ani jednego polaka, używamy 

w tym celu wszelkich środków, któreby ku 

tomu prowadziły, środków godziwych i nie

godziwych. Oto cały sens tych rozpraw, 

które powinny dać nam dużo do myślenia. 

Rząd pruski nie żałuje grubych pieniędzy na 

wzmocnienie niemczyzny na kresach poznań-1 

skich: na ostatniem posiedzeniu uchwalono 

np. 752,400 marek na budowę biblioteki im. 

ces. Wilhelma i muzeum prowincjonalnego 

w Poznaniu, 24,000 marek na instytut liy- 

gieniczny. Może niemcy nie spodziewają się

nawet, że z tych urządzeń polacy coś sko

rzystają.
Po odroczeniu sejmu austrjackiego na czas 

nieograniczony różne grupy polityczne i na

rodowe wydały do swych stronnictw odezwy, 

w których omawiają zapatrywania swe na 

obecny stan polityki i spraw wewnętrznych 

w państwie austrjackiem. Odezwy takie wy

szły ju ż  z koła polskiego, od' ezeebów i od 

niemeów. Z omówień tych jednakże trudno 

spodziewać się złagodzenia stosunków. Każde 

stronnictwo trwa przy swojem i nie myśli 

ustępować, choć przyznać należy, odezwy te 

brzmią troszkę łagodniej niż dawniej. Ale 

zakończenia walki pomiędzy narodami nie 

prędko się tam spodziewać można. W osta- 

tuich czasach dużo mówią pewne ustępstwa 

dla słowian, które wyraziły się w mianowa

niu wysokich urzędników państwowych cze

skiego lub wogóle słowiańskiego pochodzenia.

Z czasopism.
Wszechświat Jf? 6 zawiera: Prof. August 

Witkowski. 0 podstawach fizycznych liarmo- 

nji. H. Bunte, streścił L. Br. O najnowszych 

postępach oświetlenia gazowego. Dr. J. Sie

miradzki. Zwierciadło magiczne. Y. Kopalne 

jaje strusie. Ujednostajnienie międzynarodo

we zegarów. Sprawozdanie. Przegląd czaso

pism. Kronika naukowa. Rozmaitości. Bule- 

tyn meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa
Nakładem drukarni J. L. Trzebińskiego w 

Radomiu wyszła broszurka p. t. „Przepisy dla 

wykupujących świadectwa zawodowe, ustano

wione Najwyżej zatwierdzoną dnia 20 czer

wca 1898 r. ustawą o państwowym podatku 

przemysłowym. (W zastosowaniu do potrzeb 

przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 

gubernji. wolnych od ogłoszenia swoich spra

wozdań (bilansów).
Do przepisów powyższych, ułożonych w ję 

zyku urzędowym, dołączono w broszurce prze

kład polski.

KRONIKA HANDLOWA.
Spraicuzd. Domu I i  o In B-ci Wolibner, Barczak i S-ka

Płock, 17 lutego

Z powodu złych dróg na tar<j dzisiejszy dowie
ziono tylko 275 korcy różnego ziarna, a mianowi
cie: pszenicy około 120 korcy, żyta 100 korcy, 
jęczmienia — korcy, owsa 50 korcy, gryk i koi- 

cy i koniczyny białej 5 korcy.
Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 

od rb. 5/25 do 5,70 za 240 fun., żyto od rb 3,90 
do 4,20 za 230 f., jęczmień pastewny od rb. — do
—  za 210 funt., owies od 2,50 do 2,70 za 140 f 

i koniczyna biała 35 rb. za korzec.
Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 

dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte oko

ło — korcy pszenicy i żyta

Gdańsk 17 lutego. Tendencja słaba, ceny bez 

zmiany

Odpowiedzi Redakcji.
P. L. W-ctowi. List pana wymaga bardzo dłu

giej odpowiedzi, osobnego niemal artykułu, studjum 
jakiegoś, aby rzecz przedstawić w świetle wlaści- 
wein, zrozumiałem nie tylko dla pana, ale i dla 
innych czytelników, którzy czasami przeglądają 
odpowiedzi, a niekiedy nawet rozpoczynają czyta
nie pisma od tego działu, nieraz bardzo humory
stycznego. Pomijamy pierwszą połowę uwag pań
skich o znaczeniu spolecznem pisma i zadaniach 
prasy. Rzecz to zbyt wielkiej wagi, aby ją  mo
żna zbyć w odpowiedzi komunałami. Uwagi pań
skie są zresztą bardzo słuszne, i każdy uczciwy 
człowiek inaczej o tem nie sądzi. Chcemy tu ty l

ko kilka słów powiedzieć o t. z. polemikach, n» 
które pau również zwrócił swoją uwagę. Tak, nie
stety interes i tylko interes przebija się w tych 
kłótniach. Tu nie chodzi o wyświetlenie rzeczy, 
o dowody zasaćniczc, któreby czytelnikowi rzecz 
wyjaśniły. Bardzo często czytelnik, słuchając ty l
ko jednej strony, nic zadaje sobie trudu przejrzyć, 
co też drugie pismo mu odpowiada, więc pismo 
przezeń prenumerowane ma zawsze rację. To też 
poważniejsze dzienniki zarzuciły zupełnie polemi
kę. bo wiedzą, że choćby walczyły bronią najucz
ciwszą, mogą zostać w oczach ogółu, a w danym 
razie części ogółu, który w znacznej ilości prenu
meruje to lub inne pismo przeciwne mu, mogą zo
stać zbeszczeszczonymi. Najrozsądniejszy czło

wiek, który ma słuszność za sobą, może uledz w 
kłótni ze straganiarką, która zacznie płuc, krzy
czeć, wymyślać — od rzezimieszków, psich kaszta
nów, odmieńców, omętrów i t. d. Gzy pau wtedy 
nie zmilczysz, czy nie uciekniesz wreszcie? A  wte
dy wszystkie przekupki przyznają rację swej ko
leżance, bo ona pozostała na placu, bo ona zwy
ciężyła. Tak się dzieje bardzo często z polemika
mi w pismach. Nie ten ma rację, kto źródłowo 
rzecz wyjaśnia i udowadnia, ale kto umie lepiej 
krzyczeć, lepiej zwymyślać. A czytelnik jest 
bardzo łakomy na takie skandale. To też pisma 
znając tę psychologję tłumu, korzystają z niej do
skonałe, bo w oczach swych czytelników będą 
mieli rację i uznanie. Nie przeszkadza to jednak
że pismu, które samo doskonale rozumie, że wal
czy bronią nieuczciwą, które w duchu wie, że nie
ma słuszności i śmieje się z naiwności swych 
czytelników, wystąpić kilka dni później z artyku
łem o powadze słowa drukowanego, nie przeszka
dza ubolewać nad upadkiem etyki dziennikarskiej, 
szafować frazesami szumnymi o zadaniach prasy, 
aby załagodzić złe wrażenie tej małej części czy
telników, którzy mogli poczuć niesmak z przepro
wadzonej walki. Tak, panie, najjaśniejszą pod 
słońcem sprawę, można sofistycznie tak pokręcić, 
że wyda się ona brzydką i czarną, i odwrotnie 
najgorszą rzecz można wytłumaczyć i przedstawić 
za uczciwą i słuszną. To też bardzo nam przy
jemnie, że pan takim krytycznym  poglądem oświe
tlasz omawianą tu nieco przydługo kwestję i ży 
czyć tylko wypada, aby wszyscy czytelnicy' poj

mowali tak te sprawy.

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.
A W ić n i e w ę ln  Zakłada dzwonki ele-
A .  W  lS m e W S K l, ktryCzne i telefony 

w mieście i okolicy, ul. Tumska, Hot. Europ.

Tmi T W W T d  Sklep tabaczny’ "7-
i g l l .  DrOCUOCKl, ro(jy galanteryjne.

Ulica Kolegialna, dom Wunderlicha._______

TTn a . i rn rn , J pT, Skład apteczny, wody 
W 1. wZtrOIH3ij6r min sztuczne i natu-

ralne, zaprawy do podłóg.

J  jMasazyn ubiorów
J . n e r s s i l f i u w ic z  raęzkich, galanterja,

bielizna. Wielki wybór burek slawuckich.

Fabryka szczotek i

J. Jędrzejewski p̂ zu,
* Stary-Rynek 1/.

L. Buki, Księgarnia
nycb i galanterji. Ulica Tumska._________

Grodzka 36. Skład żelaza, 
■ ja r O Ł l i ł .  wyrobów żelaznych i no

żowniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr.

Bronisław Olszewski i ™ » ki
i męzki. Kolegialna, wprost hotelu Polskiego.

Stow. „Zgoda”,
Kolegialna, dom Szymańskiego.____________

M G u tk f tW ę lr i  Księgarilia i skład 
. tfU U iO W S & l, materj atów piśmien-

nych. Ulica Grodzka, dom Woldenberga.

E. YINCENTI, Cukiernia
Rynek Kanoniczny.

B. Frendler,Sktad Sukna'Zaktad Ki.a-
*  " wiecki, galanterja i perfu-

merjn w wielkim \\ yborze.Rynek Kanoniczny.

L  c u k ie r n ia ,
l . L e w a n d o w s k i ,  j r e s t a u r a c ja

Ulica Tumska, dom Jako wlewa.

Sł. Kowalkowski,
nych. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

L. Wieszczy oka, {{£&*■
ska dom Wasermana.

mteryjny 
ul. Tum-

CUK1ERN1A 
ulica Kolegialna. 

Poleca cukry, ciasta deser., torty, piramidy.

Henryk Majewski
3 licilri* apteka, fabi.wód miner. 

. Mży U ltU lisiU  towary apteczne, surowi

ce lekarskie i środki opatrunkowe.

Zakład rymarsko-sio- 
dlarsld. Majster cecho

wy. Dominikańska, dom Brochockiego.

St. Warena,
Skład materjałów ap

tecznych, farb i obić 
papierowych, ul. Grodzka, dom własny.

M. H. Kempner

P R A K T Y K A N T
z dobrymi początkami poszukuje miej

sca w większem gospodarstwie. 

Wiadomość w Redakcyi.

J. Piwowarski,
„Rossja“. Ul. Szeroka, dom Szenwitza.

Genius
Ogier gniady pełnej krwi, wzrostu 160 ctm. 
(2 arsz. 4 werszki), urodzony w Kisber 
(Węgry) po ogierze Pasztor, (Cambuscan po 
Newminster i Lady Patronnes po Buccaner) 

od kl. Romp (Beauclerc po Rossicrucian i 
Bobbin Around po Newminster,f(0. G. B. 
vol. VI, pag. 340),

stanowić będzie od d. I-go Stycznia 
1899 roku w dobrach

Jest do sprzedania fortepian
fabryki drezdeńskiej w do

brym stanie.
Wiadomość Stary Rynek, dom Kosiń- 

skiego, u sędziego Wolskiego.

Wyszły z druku i są do nabycia

SUSK

w Płocku, ul. Warszawska,
następujące broszurki:

1. „Duchowne lekarstwo dla chorych0
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe", ze
brał ksiądz A. P. Cena kop. 5.

Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20%

S K L E P  I
z mieszkaniem do wy- 
najęcia przy ul. G rodz- f f  
kiej, w domu spadko- :|| 
biereów J ę d r z e j e w -  ^  
s k i e g o  ,  gdzie dawniej |g 
apteka W-go Donajskie- fft 
go. Na żądanie sklep mo
że być rozszerzony i obni
żony.

Wiadomość u doktora Go
łębiowskiego.
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3 wiorsty od stacji kolei nadnarwiańskiej 
Ostrołęka (gub. łomżyńska).

Oplata od klaczy 20 rb. (trzy pokrycia) J TiT̂ OPOLD LdESSLN
i na stajnie 2 rb. Na żądanie, utrzyma-1 I J U U U 1 I T .

nie klaczy dziennie 40 kop., bez człowieka.

Uprasza się o skomunikowanie się z Za
rządem Dóbr najmniej 2 tygodnie przed 
przysłaniem klaczy.
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Nowy-Świat 60.
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J  W iśniewski Specjalny magazyn 
J .  W  ls m e w s & l,  galanterji, bielizny i

i perfumerji. Ulica Kolegialna.____________ 1

T 7a łn< ;lr i Handel Win i Towarów 
* Kolonialnych. Ul. Grodzka,

duiu własny.

3 pokoje i kuchnia m dole, 
do wynajęcia od Św. Jana 
Królewiecka dom M. Muller.

m  ■ «.V - : z c , . ^  i  . Ć c ,. : z c , . ^ | j

I  ^ a w m d lo m ie iŁ i® !  9
wm(s?w xt * • . §t8B

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW . i W  W. Panie, że po ukończeniu

Wyższej szkoły krawieckiej w Dreźnie i w Wiedniu i i  
»ł| 1 1J0 odbyciu kilkoletniej praktyki w pierwszorzędnych firmach zagra- gaj 

nicą, otworzyłem w d. 1 Stycznia r. b. 

przy ul. Marszałkowskiej N“ 74, pierwsze piętro 
MAGAZYN OKR Y Ć  i SUKI EN D A MS K I C H

Polecając się łaskawym względom JW . WW-nych Pań pozostaje z uszanowaniem 9 |

B. O lszewski.
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m.

bieta, 1 
derką i 

Pa
widział! 
siedząc* 
długie, 
dwinia 
ścią wy 

Ta 

każdym 
krew b' 

szerokie 
cha, zai 

niezwyk 
Opi 

osoba. 

Oto
działJ u a u o j e u o  U e u a y p o K i .  T o p .  I I j o u k ł  0  4 > B B p a ja  1 8 9 9  r u j a ,

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

Druk K. Mieeznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.


